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(D alszy ciąg.)
Język  Serbów  w  Luzacyi na kilka narzeczy się 

rozpada. Od niepamiętnych czasów dzielili się Łużanie 
na mieszkańców niższej i wyższej Luzacyi, religią, ję
zykiem i polityczuemi stosunkami od siebie rozróżnieni. 
Ci tu właściwie zwali się Ł u z i ć a n y ,  tamci zaś M il-  
ć a n y .  Po dziś dzień krajowcy z wyższej Luzacyi zo- 
wią jeszcze współpiemieńców swoich z nizin Ł u ź i s k c ,  
Ł u ź e ;  ci zaś tamtych tym sposobem nie mianuję. Prócz 
tego różnię się położeniem krain; mieszkańcy ku pół
nocy zowią się D a  1 e ń c y  (D  el eń o , D e l a  n y ) ,  w  po
łudniowych górach G ó r a l e  ( H o r e ń o ,  H o r a n y ) ,  
środkiem na rozłożystych równinach P o l a n i e  ( P o -  
l e ń o ,  P o l a n y ,  w  p o l a c h ,  d o  p o ł ó w) .

W edług  p. Jo rdana  różnice obu narzeczy lubo są 
tylko odmianami głównego narzecza Serbów luzackich, 
nie z miejscowych rozwinęły się stosunków, przez p o 
dział kraju geograficzny, ale sięgają różnego pochodze
nia samego ludu w odległej już Starożytności. Twier
dzenie to popiera autor tą okolicznością, że w ostatnim 
tysiącu lat zbyt małe w obu narzeczach zaszły różnice. 
Z tego dalsze jeszcze wyprowadza wnioski. Cecho- 
wemi głoskami narzeczy północnozachodnich są współ- 
głoski g , h; l, I- W  polskiem wzięły przewragę głoski 
g  i /, w czeskiem h i l.*) Zaś w wyższej Luzacyi cha
rakterem narzecza jest li i l (wymawiane więcej jak w), 
w  niższej g  i l. Ponieważ więc narzecza Ł użan , do
daje autor, od tylu już wieków żadnej nie uległy zmia
nie, wnosić wypada, że początkowo nad W isłą  i Dźwiną,

*) W  naszem piśmiennictwie Czecliów, bo pomniki ich 
z 16go i 17go stulecia wyraźnie robią różnicę między l  i l.

Role czwarty.

luzackim (serbskim) mówiono językiem w obu narze
czach, i że dopiero po wyjściu Łużan (Serbów) z tych 
okolic pozostali Słowianie przez różne w pływ y w y 
kształcili osobne dwa narzecza słowiańskie: polskie i 
czeskie, kiedy tymczasem narzecza łużackie dalej się 
już nie odmieniały.

Najmniej zdaje się, zmienił się język niższej Luza
cyi,* w  którym przechowały się stare formy trzeciego 
przypadku liczby pojedyńczej na oju i oj-, na a i oma 
w pierwszym i trzecim przypadku liczby podwójnej, 
zamiast na a i omaj, tudzież na oiuu w drugim przy
padku liczby mnogiej, zamiast na ow; które to formy 
w języku wyższej Luzacyi już zaginęły.

Inne różnice polegają' na zmiennej wymowie nie
których współgłosek i mianowicie ś  wymawiają na po 
dobieństwo polskiego rz, i zbliżają tym sposobem w y 
mawianie niektórych w yrazów , do w ym ow y polskiej, 
np. kśebet (grzbiet), pokśiś (pokryć), wetśik (wietrzyk), 
bratśik (braciszek) i t. p. Dalej ilź wymawia Łuźaniu 
jako ś, a ć jako ś, up. b u ż o s  (budźeś, będziesz), żeń 
(dzień), lokś (łokieć), puś (puć =  precz), mazaś (mazać).

W  czasowauiu narzecze T u ż  an w pierwszej osobie 
ma m, zaś narzecze niższej Luzacyijma u, np. p s ó s y m  
— p s ó s u  (proszę), b i j o m , b i j u (biję), r e ż o m ,  r e ź u  
(rzężę). Tudzież w drugiej i trzeciej osobie e zmieniają 
na o, mówią w niższej Luzacyi b u ź o ś ,  b u ź o ,  w wyż
szej b u d ź e ś ,  b u d ź e  (będziesz, będzie) i t. p.

Zresztą język niższej Luzacyi tak zubożał, że wię
ksza połowa wyrazów z niemieckiego wzięta. Bogatszy 
i czyściejszy o wiele jest język Łuźanów w górnym 
kraju , którego grammatyką zajął się p. Jordan. T rzy  
główne odmiany tego języka przytacza: 1) Łużan ewan
gelików, albo dyalekt budissiński, którym mówią w oko
licy Budissina; 2) Łużan katolików, w  pó łn o cn o -za 
chodniej stronie Luzacyi, w okolicach Kamieńca, ma 
wymowę pełniejszą i grubszą; 3) Łużan na wschodzie, 
którzy się tera tylko od pierwszych różnią, że współgło- 
skę l  wymawiają jak Po lacy , kiedy inni wymawiają ją 
jak w.



Autor zestawia język Serbów Luzackich z języka
mi pobratymczemi, polskim i czeskim; z którego to ze
stawienia pokazuje się, jak bardzo te trzy języki ze 
sobą są podobne. Samogłosek nosowych u, ę, nie ma
ją ani Serby, ani Czechowie, i kładą za nie u, np. dę 
b i n a ,  cz. i srb. d u b i n a ;  s o b ą ,  srb. i cz s o b u .  Pol
skie g  przechodzi wszędzie w obu pobratymczych dya- 
lektach na h, np. g ó r a ,  cz. i srb. h o r a ;  b r z e g ,  cz. 
b r e h ,  srbs. b ró li . W  niewielu tylko wyrazach za
trzymali Polacy li, np. h a ń b a ,  h u l a ć ,  a i te wyrazy 
przejęli od Rusinów. — Polskie 1 mają także Serbowie, 
ale nie wymawiają tak twardo. — Czechowie od 18go 
w ieku, poniechali je w pisowni swojej. Polskie rz, 
które Czesi (/•) dopiero około 15go wieku przejęli, bo 
w rękopisie królodworskim jeszcze się nie znajduje, 
wyrażają Serbowie, jak Słowacy przez /■ lub r, czasa
mi przez s, np. p i e k a r z ,  cz. p e k a r ,  sib p e k a i  ; 
p r z ą ś ć ,  cz. p r a s t i ,  srb. ps as e .  Z polskich zmięk
czonych spółgłosek ś, ź, 6, pierwszych dwóch nie mięk- 
czą Serbowie i Czesi, zaś trzecia miękczy się u Ser
bów przez kreskę, u Czechów przez zamianę jej na t, 
np. ś l a d ,  cz. i srb. s l e d ;  b o j a ź l i w y ,  cz. b a z l i w y ,  
srb. b o j a ź l i w y ;  c i a ł o ,  cz. t e l o ,  srb. će ł o .  — Sy
czące składane głoski sz, cz, szcz, nie znajdują się w po
bratymczych narzeczach, np. c z a r t ,  c e r t ;  c z a r n y ,  
c o r n y .

Czesi we wyrazach zaczynających się od sr, mięk- 
czą wymowę wtrąceniem między obie głoski eufoni- 
cznego t. Nie ma (ego ani u Polaków, ani u Serbów, 
np. ś r e b r o ,  cz. s t r i b r o ,  srb. s l e b r o :  ś r o d a ,  cz.
s t r e d a ,  srb. s r e d a ;  cz. s t r a k a ,  poi. i srb. s r o k a .  
Zdaje się, źe Polacy mają tylko eufoniczne d, które 
wtrącają między zr, np. z d r a d a ,  z d r o w y  i t p. Ser- 
bianin zaś odrzuca wszędzie gdzie się wyraz od str 
zaczyna, np. s t r u n a ,  srb. t r u n a ,  s t i o i c ,  sib. t r o i ć ,  
s t r ę k ,  srb. t r u k ;  s i o s t r a ,  cz. s e s t r a ,  srb. s o t r a ;  
straszliwy, srb. trasliwy

Gamma aeolicum, czyli odbitka przed samogłoską, 
widać była właściwa językom słowiańskim i przebija 
się w głoskach odbitkowych iv, h, j ;  pierwsza kładzie 
się przed o \ u ,  np. w o j c i e c ,  w u l i c a ;  li przed a, 
rzadko przed e i i, np. Helżbieta, l i iśc e ;/  przed e i i, 
rzadko przed a , np. jandżel (anioł), jałmoźna i t. p.

Autor w porównaniu trzech pomienionych narze
czy, zwraca uwagę także na ich grammatyczne formy 
i etymologią, z których ciekawsze przytaczamy.— Cze
go w polskiem i czeskiem tylko są ślady, jest u Ser
bów stałą formą, że wszystkie imiona męzkie żywotne 
w liczbie mnogiej dwojakie mają zakończenie, jedno 
ludzkie, drugie rzeczowe, np. m u żu j o i m u ź e ,  (mę

żowie, męże); s e w c o j o  i s e w c y ;  z e me r i o  i z e ma -  
n y  (ziemianie); d e l e ń o  i d e l a n y  (doleńcy, mieszkań
cy nizin); to  b e c l i u  d e l e ń o  C e c h o w e ,  t o  b e c h u  
d e l a n y  C e c h  i (to byli nizińcy Czechowie, to były 
niższe C zechy; znaczenie ludu tern zakończeniem prze
chodzi w znaczenie kraju).

Rzeczowniki nijakie we wszystkich trzech narze
czach kończą się tylko na o lub e; według tego, czy 
poprzedza twarda współgłoska czy mięka. Tylko Czesi 
w ostatnim razie kończą także na i ,  co zdaje się, że 
powstało przez skrócenie te na i, np. k o ł o = k o ł o  =  
cz. k o l o ,  p o ! e  =  p o l e  =  p o l e ,  k a z a n i e  =  srb. k a 
zań  e = c z .  kaz an i .  Luzacy katoliccy atoli wszędzie 
kładą o bez różnicy, mówią zatem p o l o ,  k a z a ń  o.

Serby i Polacy kończą drugi spadek liczby mno
giej na ow, któremu Czesi dają zakończenie w przez 
skrócenie; przy miękiem zakończeniu rzeczowników, 
spadek ten kończy się wszędzie na i ,  np. d u b ó w ,  
s ł ó w =  srb. d u b ó w ,  s ł o w o w =  cz. d u b u ,  s l o w;  
s a n i ,  k om  i, brzmi podobnie w dwóch innych na
rzeczach.

Przymiotniki i imiesłowy mają wspólne zakończe
nia przez wszystkie trzy rodzaje, tylko Czesi odchodzą 
od powszechnego prawidła, dając miękim końcówkom 
jedno zakończenie na i; zaś Syrbowie nigdy nie mie
wają wyrzutni zakończenia męzkiego, jak to bywa 11 

Polaków i Czechów; rodzaj nijaki nakonięc kończy się 
u wszystkich trzech czasami na o zamiast na e, np .:

srb. cs.
dobry, a, e, dobry, a, e,
wólki, a, e, weliky, a, e,
ćelacy, a, e, (cieci, i, i,
tseći, a, e, treli, i, i,
strowy, a, o, zdraw, a, o,

poruczon, a, e, poru ceny, a, e, porucen, a, o : 
starosłowiańskie zakończenie czasów przeszłych niedo
konanych na ch, zachowało się 11 Serbów, którego już 
ani Czesi, ani Polacy nie mają, np. p ij  ach  (piłem ), 
d o p i c h  (dopiłem), w e z e c h  (wiozłem) i t. d. — Imie
słowy osobliwe czasu teraźniejszego i przeszłego są u 
Serbów, jak 11 Polaków', tylko źe nasze ąc kończą na 

jo, np. s y p a j o  (sypiąc), s y p  a w si (sypawszy), p ij  o 
(p ijąc), pi w si (piwszy). W  znaczeniu ta jednak za
chodzi różnica, źe w obu zakończeniach serbskich oba 
czasy się mieszczą, i znaczą to samo , co wśród picia, 
bez względu na to , czy picie to w teraźniejszym, lub 
w' przesłym czasie się odbywa. Imiesłowy zwyczajne 
są te same co u nas, np. p i j a c y ,  a, e, (pijący, a, e.) 
p i j a t y ,  a, e, (pity, a, e).

(Dokończenie nastąpi■)

dobry, a, e, 
wielki, a, e, 
cielęcy, a, e, 
trzeci, a, e, 
zdrów, a, e,



W yjątek  z  noteeyo tiótnaczenia Szekspira 
S. MŁoź n tia t ta .

(AKT III. SCENA I.)

K onstancya . J lr tu r , Salisbury.

K onstancya. Poszl i  do ś lu b u !  poszli p rzysiądz  poko j!
Z ła  k re w  ze z łą  k rw ią !  poszli zawrzeć p rzy jaźń .  
L u d w ik  mieć B ia n k ę ?  B ian k a  te  dziedziny?
T o  być  nie m o ż e ;  b lędnieś  r z e k i ,  u s ły sz a ł ;
D o b rze  się  n a m y ś l ,  powtórz  rzecz raz  j e s z c z e :
T o  b y ć  nie może! (o w tw ych  uściech  ty lk o ;
Ufam, ze tobie  w o lno  mi n ieu fa ć ,
T w e  s łow o ty lk o  czczą p ro s tak a  w ie śc ią ;
W i e r z  m i,  że  tobie nie w ie rzę ,  człowieku!
M am  przeciw' temu ślub k ró lew sk ich  przysiąg- 
N i e  u jdziesz  k a r y , żeś m nie  tak  p rzes traszy ł,
B o  j a m  j e s t  s łabą  i p rzy s tęp n ą  t rwodze,
Z g ię tą  k lęsk am i,  więc pe łn ą  obawy,
N ie w ia s tą ,  k tó re j  n a tu rą  j e s t  t r w o g a ;
I  choćbyś te raz  w y z n a ł , żeś  ża r to w a ł  
Z  mej biednej  d u sz y ,  j u ż  nie d la  mnie  pokoj,
C a ły  dzień będzie  d r g a ć ,  t ru ch leć  ma dusza. — 
M ó w ,  cóż to znaczy  , że w s trząsasz  tw ą  g ło w ą ?  
C zem uż ta k  sm utnie  pa trzysz  na  me dziecie?
Co ta  p raw ica  na  tw e j  p iers i  znaczy?
Z k ą d  Iza bo leści  twe oczy zalewa,
J a k  dum na  r z e k a ,  g d y  z b rz eg ó w  w y s tąp i?
M ająż  te znaki  powiedzieć  tw e  s ło w a ?  —
W i ę c  m ó w ,  m ó w ,  p o w t ó r z —  nie ca łą  w ieść  dawną, 
L ecz  je d e n  w y r a z ,  czy ta  wieść  p ra w d z iw a ?  — 

Salisbury . O tak  p ra w d z iw a ,  j a k  znasz tych  fa lszywość,  
Co ci d o w io d ą ,  ze ona praw dziw a .

K o n s ta n c y a .  J e ź l i  w ten  sm utek nauczysz  m nie  wierzyć, 
N a u cz  tenr s m u t e k , j a k  śmierć m a mi z a d a ć :
I  n iech ta  w ia ra  tak  z życiem się spotka,
J a k  dwóch  sza lonych  wściekłość  l u d z i , k tó rzy  
W  sam em  spotkan iu  u p a d n ą  i um rą.  —
L u d w ik  m ąż  B ian k i !  Synu ,  gdzież  ty  j e s te ś ?
F ra n c y a  w raz  z A n g l ią !  W i ę c  cóż ze mną b ę d z ie?  
Precz z t ą d ! znieść tw e g o  nie m ogę  w idoku,  
N a jb rzydszym  z ludzi  ta  w ieść  cię zrobiła.

Salisbury . J a k ie ż  złe inne zdzia ła łem  prócz lego,
Ż em  o złem d o n ió s ł ,  co inni zdz ia ła li?

K o n s ta n c y a .  K tó re  złe w  sobie  j u ż  tak  j e s t  ohydnem,
Ż e  ziemi robi  t y c h ,  co o n iem mówią.

J lr tu r .  B łag a m  c ię ,  matko! b ł a g a m ,  bądź  spokojną.  
K o n s ta n c y a . G dybyś ty ,  co mi każesz ,  b y ć  spokojną,

B ył s t ra sz n y m ,  b rzy d k im ,  h a ń b ą  m atki łona, 
P e łn y m  skaz  sp ro śn y ch ,  pe łnym  plam p lu g aw y ch ,  
K u l a w y m ,  g łu p im ,  k rz y w y m ,  cza rn y m ,  dz iw nym , 
W  o h ydne  zn ak i ,  w kros ty  obsypanym,
J a k b y m  n ied b a ła ,  by łabym  s p o k o jn ą ,
B obym  j u ż  w te d y  ciebie nic k o c h a ła ,
N ie  — ani ty b y ś  w tedy  nie był godnym  
T w e g o  w ie lk iego  ro d u  i korony.
Lecz tyś u r o d n y ;  i p rzy  lwem powiciu

N a t u r a  dłonie  z łączy ła  z fortuną,
A byś był wielkim. — T y  z n a tu ry  darów 
Chełpić  się  możesz  zarazem  z lil iami 
I  z pół ro z k w i t łą  ró żą .  — L ecz  fo r tuna  
P rzek u p n a ,  zmienna, opuśc iła  ciebie.
O na  z twym w ujem  J a n e m  cudzołoży,
I  z ło tą  r ę k ą  F r a n c y ą  pokusiła ,
Z d ep tać  k r ó le w sk ą  św ię tość  — je j  majestat ,
Sw y ch  m aje s ta tó w  z rob iła  r a j f u r ą ;  —
F r a n c y a  r a j fu rą  fo r tu n y  i J a n a  
Sp ro śn e j  fo r tu n y  i J a n a  o d z ie rc y !
M ów , czyliż F r a n c y a  nie z łam ała  w ia ry !
Z le j  j ą  s łów  j a d e m ,  lub idź p recz  odem nie ;  
Z o s taw  tę b o le ść  sa m ą ,  bom  j a  ty lko  
S a m ą  j ą  "W inna  znosić.

S alisbury. P rzeb acz  pani,
W r ó c i ć  do k ró ló w  nie m ogę  bez ciebie.

K o n s ta n c y a . M o ż e sz ,  i wróc isz .  J a  nie pó jdę  z tobą,  
J a k  być  dninnemi m e sm utki  nauczę,
Bo żal j e s t  d u m n y m , choć ko rzy  człowieka.
P rz e d  m ego  ż a lu  m a je s ta t ,  p rzcdcm nic  
N ie c h  k ró le  b ieg n ą .  B o  mój żal  tak  w ielki,
Ż e  g o  m oc ż a d n a ,  p rócz  o g ro m u  ziemi,
U nieść  nie zdoła. — T u  z mym sm utk iem  siądę, 
T u  mój t ro n ;  g łos  twój p rzed  n iego  niech zwoła  
M oca rzów  św ia ta ,  b y  zgię li  sw e czoła.  — 

L o n d y n ,  1840. s - K oźm ian

Literatura krajowa.
P o e z y a.
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Z  z ia rn a  b o ż e g o , w niem ocy  łańcuchach, 
Mozołem w ieków  się na ró d  w yradza ,
I  n iby dziecie m rzy  zrazu w pieluchach,
A  p rzeznaczen ia  p ias tu je  go  władza .
Z w o ln a  żyw ota  nić się ro zw ik ly w a ,
N a jp rz ó d  fan tazya  budzi  się i kwili,
I  zaraz  w niebo myśl p ie rw szą  po ry w a ,
Co w odetchn icn ia  w y dz iera  się chwili .
A namaszczcnicc  og rom nej  p rzyszłości  
W  kołysce  ro je ń  w y ra b ia  swe lice,
Ażc  m łodzieńczej  dorośn ie  bu jnośc i  
I  z c iasnych  k rę g ó w  w yzw oli  źrenice.
W  onczas p om ysłów  ro zsy p u je  krocie,  
Z aw rz e ,  zakipi żyw ota  dzie lnością ,
W y l e w a  pe łność  w k r w i , znojach i pocie,
A  chcia łby  lecić  w zaw ody z przyszłością.  
P rz e c ież  chłód w ie k u  płomień g o rą cz k o w y  
W  p iers iach  przystudzi  — ogień  w ygorze je ,  
A  dzikiej  s i ły  okiełzna n a ro w y  
R o z u m  — i naród  na m ęża  dojrzeje .  
Shartow nn życiem , w yw spacza  sw ą  dzielność,  
Z w ija  się w siebie i w n ę t rze  w yrab ia ,



A chciałby zdobyć sobie nieśmiertelność,
1 chęciom wielkie łożysko wyżlabia.
Duch jego  kładzie wieczyste pieczęcie 
]Va licu ciała , a myśl swą wwięzuje 
W  zakony prawa i świata pojęcie;
A  pieśnią sławę swoją wyśpiewuje.
I  z niesfornego wybradza zamętu —
Kiclzna sw yw olę, rozmąca bezłady 
W ed le  naprawy krzącąc się okrętu 
Skołatanego przez przeciwieństw grady.
Lecz jeś li burza robotę zaskoczy,
Poszarpie ż a g le , a maszty powali, 
l śmierć żelazna zaglądnie mu w oczy: '
Tylko bart cnoty i  duch go ocali.
B łogo m u, jeśli żywność do serca 
Skupi, a wiary okuje pierścieniem,
Choć go na sztuki potarga rozdzierca,
On polipowy m odżyje istnieniem.
I niby Chrystus do krzyża przybity,
Ody duch nie zgaśnie i bić nie przestanie, 
Chociaż okrzepnie całunem spowity 
To jak zbawiciel znowu zmartwychwstanie.
J pójdzie dalej na drodze pochodu,
A żc rozmota w ielkie życia dzieje,
I chylić zacznie głow ę do zachodu 
1 rozniemoże się i zestarzeje.
Natenczas spadnie jak owoc dojrzałym 
Z drzewa żywota — i wraz się rozłoży,
W  składy ciał innych przechodząc stopniały, 
A pcłuiąc śmiercią wielki zakon Boży. 
Zostaną przecież szkielety ogromne,
P ieśń  będzie sławne rozpowiadać dzieje,
A uczyć zaczną się wieki potomne,
1 człowieczeństwo tein pobogacicje.
Zostanie w ielkie dziedzictwo ludzkości,
Cala rodzina myśli porodzonych 
Piersiami wiary ludu wykarmionych,
W  których zamyka ducha swej dzielności.

W yjttleli 9 ytistn generale
S in s h is l i i e g o .

(Udzielony redakcyi przez syna generała W . Kosińskiego.)

L is t generała  K osińskiego do generała  P aszkow skiego. *) 
(Nagrodzisz generale wszystkim dobrze myślącym, 

wszystkim miłośnikom narodowej chwały i sławy, dłu
gie oczekiwanie zdolnego pióra do wysławienia histo- 
ry i  roku 1794., tej jednej z najważniejszych epok hi- 
storyi naszej. — O ddany od pierwszych lat młodości 
mozołom nauki, obszerne masz pole zebrać najprzvje-

*) List ten zacnego generała pisany był w ów czas, gdy' 
generał Paszkowski pracował nad obrazem powstania i woj
ny' z 1794. roku. — Jest (o tylko właściwie w yciąg z listu 
tego — całego albowiem niepodobna nam było z przyczyn 
łatwych do odgadnięcia umieścić. Red. Tyg. Hf.

mniejsze Twoich trudów owoce, poświęcając Twoją 
zdolność na uświetnienie ostatnich dziejów Polski. Tak 
wypłacając dług ojczyźnie z naukowych zdolności, k tó 
rej broniłeś orężem, odświeżasz zarazem wawrzyny na 
grobowcu bohatera, który nie dał Polsce upaść bez 
chwały. Uważać będę za największe dla mnie szczę
ście, jeżeli w dokonaniu tak pięknego zamiaru choć 
najmniejszą zdołam przynieść Ci pomoc.

Nieszczęśliwe przypadki, pozbawiając mnie po dwa- 
kroć moich bagażów w r. 1794., zabranych przez nie
przyjaciół, przyniosły stratę pamiętników zebranych na 
miejscu i w czasie toru wypadków , a spisane powtór
nie z przypomnienia świeżej jeszcze pamięci spłonęły 
w' ogniu 1807. pod Gdańskiem. Opowiadając więc da
wne mej młodości czasy, opisywać muszę wiele rze
czy, których szczegółów i związku z dokładnością tru
dami osłabiona nic oddaje pamięć.

Związek dziejów wymaga infamlum renovare do
lor em, trzeba więc zwrócić myśl do czasu, kiedy S ta
nisław August przystąpił do niecnego związku targo- 
wickiego, i gdy ze szczątków narodu utworzył się 
związek w r. 1794., mający na celu wzniesienie sławy 
narodu, który jednak nieprzemógł nieprzyjaznego losu 
ojczyzny. W y ją w sz y  Targowiczan, cały naród wziął 

j  się do oręża, a powszechny szacunek jednomyśluem 
natchnieniem powo!ał pierwej Kościuszkę do kierowa- 

! nia narodowym zapałem i zemstą, nim go wola narodu 
ogólna naczelnikiem ogłosiła. — Litwa cała i Polska 
okry ły  się tajemnemi stowarzyszeniami sprzysiężonych. 
B yły  one w początkowym zawiązku bez pewnego za
miaru, bez pewnego naczelnika, bez związku między 
sobą, bez wiadomości nawet wzajemnego b y tu ,  każde 
mniemało się być jedynem, które miało być zbawien- 
nera ojczyźnie, a tenże sam kierunek wszystkich, toż 
samo dążenie jednego zamiaru; — jednostajna niecier
pliwość w znoszeniu nieszczęścia zbliżyła je po krót
kim czasie, poznajomiły i pobratniły się wszystkie te 
towarzystwa i cała Polska znalazła się wówczas połą
czona związkiem sprzysięźenia. Od połowy 1792. ro 
ku aż do ogłoszenia powstania roku  1794. d. 24. Marca 
w' Krakowie, tysiące osób bez różnicy płci, wyznania 
i stanu, słowem cała ludność Polski należała do zwią
zku, a przecież władza rossyjska wówczas panująca 
mimo swej czujności nic dowiedzieć się nie mogła, 
Jasiński, podówczas pułkownik korpusu inżynierów, 
naczelnik klubu wileńskiego, dla wprowadzenia pewne
go kształtu porządku i dla ułatwienia wzajemnego ro z 
poznania się członków, dał sprzysięźonym pewne prze
pisy i pewne znamiona, które  pod napisem: »W yjątki 
z dzieł filozofa chińskiego Good« ogłosił drukiem, a ta



rozsądn ie  w yrachow ana  n ie roz tropność  stała się dla niej 
najw arow niejszą  zasłoną.

Kościuszko i wiele innych  zacnych mężów, k tó rz y  
przew odniczy l i  w  rew o lu c y i  konsty tucyjne j  3go INIaja, 
znajdowali się w  Dreźnie. K ościuszko skłaniając się 
do pow szechnego zapału  i niecierpliwości,  już-się  b y ł  
zbliżył w  jesieni 1793. ku  ojczystym granicom, lecz 
nie zastawszy po trzebnego  przygo tow ania ,  uznał za 
r ze cz  n ie p o d o b n ą ,  podnieść tarczę p rzed  zimę. K ro k  
ten  ro zsą d k u  i doświadczenia nie mógł się podobać  
w  stanie najwyższego wzburzenia, w jakim się zn a jd o 
wany um y sły  w  Polsce. Zaledwo Kościuszko oddalił 
się od  granic P o lsk i ,  związkowi swą całą usilność na 
to  łożyli,  a b y  w  pozostałem w o jsk u  innego naczelnika 
pow stan ia  wynaleźć. ( jenera ł  W o d z ic k i ,  b rygadye i  
M adaliński,  nie przyję li  tej dosto jności;  nie zrażeni tą 
p rzec iw nośc ią ,  spodziewali się zw iązkowi trafniejszy 
zrob ić  w y b ó r  w  stanie cywilnym, i udali się z w ezw a
niem do  K aró la  P ro z o ra ,  oboźnego w. księstwa litewr- 
skiego. Ś w ia tły  ten i cno t l iw y  o byw ate l  b y ł  na czele 
zw iązku U k ra in y  i P o lesia ; odeb raw szy  tak n iespo
dziane w ezw an ie ,  p rze jrza ł ,  iż niecierpliwość zw iązko
w y ch  groziła cały uk ład  tak szczęśliwie do tąd  p ro w a 
dzo n y  zniszczyć i n o w y c h  nieszczęść stać się p rzyczy 
ną, nie tracąc więc czasu udał się natychmiat do W  ai-  
szaw y, gdzie przewagą cn o ty  i światła nakłoniwszy do 
um iarkow ania  k ro k ó w ,  wziął na siebie obowiązek, udać 
się do  D re zn a  i o sta teczne postanowienie Kościuszki 
przywieźć. D la dania wiadomości o tern p izy ję tem  
przedsięwzięciu by łem  w ysłany  do "Wilna.

W  istocie r z e c z y  stała się p rzew łoka  w' działaniu 
bardzo  niebezpieczną. N ajprzezornie jsi  z Targow iczan  
K o ssa k o w sc y ,  nie mogli wr końcu  nie dostrzedz tak 
mało u k ryw anych  p rzy g o to w a ń  do pow stan ia ; szczę
ściem dla związku by ło ,  iż Targow iczanie  przestawszy 
b y ć  użytecznymi R o ssy i ,  p rzez  Rossyan  wzgardzani 
by l i ,  a ich przestrogi i doniesienia uważane by ły  od 
w ład z y  rossyjskiej za trwogę snmnieuia zbrodnią o b 
ciążonego ; — lecz n ie roz tropność  samych zw iązko
w y c h ,  zapał ich w y g ó ro w a n y ,  mógł to  zadziwiające 
R o ssy an  uśpienie przebudzić, a rozk ład  ich w o jsk  w  sto
licy, w znaczniejszych miastach i po  całym kraju, mógł 
bez wielkiej trudnośc i  przytłumić tle jący  ogień. T y m 
czasem P ro z o r  przedstawił w  Dreźnie w łaśc iw y  stan 
rzeczy  w  Polsce ; jakkolw iek  większej części p rzy g o 
towań do m ających się rozpocząć w o jennych  działań 
jeszcze nie uskuteczn iono  — nie p o d o b n a  by ło  już d łu 
żej za niemi czekać ,  i trzeba by ło  pow ierzyć  losowi, 
czego roz tropność  dokonać  nie mogła. Kościuszko mia
nował P ro z o ra  naczelnym  dow ódzcą siły zbro jne j  na

U kra in ie ,  gdzie się zna jdow ały  także wojska Polski 
przez  R ossyą zab rane ; ja w  stopniu  pu łkow nika  p rze 
znaczony  byłem do głównego sztabu. —  U chw alono  
także w Dreźnie, żeby  razem i to  jeżeli p o dobna ,  w  je- 
dnym źe dniu ogłoszonem by ło  powstanie w  K rakow  
skiem i na Ukrainie , a że ten dzień oznaczonym by 
jeszcze nie mógł, ostateczne więc ro zk azy  i urządzenia 
z k ra ju  miały b y ć  nades łane ;  dokąd  K ościuszko  z P i  o- 
zorem  udać się postanowił.

P o w r ó t  P ro z o ra  do W a r s z a w y  b y ł  dniem u roczy 
stości dla zw iązkow ych ; z ró w n y m  zapałem przy ję ty  
by ł w  W iln ie ,  zkad się udał d o  d ó b r  swoich w  O w ru- 
ckie, gdzie pod ług  u k ładu  miał oczekiwać naczelnika 
osta tecznych rozkazów ; ja z lego ostatniego miejs a 
w yjechałem  na Ukrainę, dla uwiadom ienia w ojsk o ich 
przeznaczeniu  i o po trzebnej gotowrości do  ruchu . Ze 
‘24,000 zabranego przez  M oskw ę, znajdowało  się w ó w 
czas jeszcze na Ukrainie około  18,000 w ojska  po lsk ie
go, najlepszym  ożywionego duchem. Przez t rudne  do 
pojęcia zaślepienie, pułki nasze za jm ow ały  stanow isko 
ś rodkow e, a w ojska rossyjskie w  rów ne j  albo w  mało 
co większej liczbie w pew nej odległości rozwlekłem 
opasyw ały  je  kołem, i za jm ow ały  w  pierw szej linii Po- 
łonne ,  gdzie się zna jdow ał g łówny p a r k  r ez e rw o w y  
dla w ojsk  w  Polsce będących . N ieoszacow aną także 
by ło  dla nas okolicznością n iedosta tek  jazdy  w  w o jsk u  
rossyjskiem, k iedy  przeciw nie  wr naszern najwaleczniej
sze tej b ron i zna jdow ały  się pułki,  za pom ocą k tó rych  
n ie ty lko z pewnością rachować można b y ło  na z d o b y 
cie P o ło n n y ,  ale i zniszczenie rozproszone j n iep rzy ja
cielskiej p iecho ty  nie p o dpada ło  wątpliwości.

"W tym obiegu U kra iny  gdym się zna jdow ał w d o 
mu X awerego D zia łyńsk iego , szefa pu łku  lO g o , p rz y 
biegł gońcem oficer,  w y s ła n y  z W a r s z a w y  z uw iado 
mieniem o bliskiem w ybuchnięciu  rewolucyi,  i z os trze
żeniem, źe po  uwięzieniu kilku osób należących do 
zw iązku w  stolicy, w y sz ły  po d o b n eź  ro zkazy  sc h w y 
tania Działyńskiego. S zanow ny  ten obyw ate l  przez 
o b a w ę , aby  jego oddalenie się nie rzuciło postrachu  
między klassę w łośc ian ,  w  której szczególniej z nie
zmierną korzyśc ią rozszerza ł związek pow stan ia ,  wolał 
w  okolicach swojego p o b y tu  szukać ukrycia , ale w k ró t
ce w y ś le d zo n y ,  długiem na S y b ery i  więzieniem p rz y 
płacił swe działanie w  sprawie powstania.

D zień  24ty Marca minął, niźelim z ukraińskiej p o 
w róc ił  objazdzki.  P rozo r  żadnego przecież do tąd  nie 
b y ł  odebra ł  uwiadomienia od  najw yższego naczelnika 
i w tern Irudniejsze'in znajdował się położeniu, źe jakiś 
szm er ,  w idoczne pomięszanie, i trw-oga pom iędzy  nie- 
przyjacielskiem wojskiem, kazały się domyślać, ze kroki
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w ojenne już się rozpoczęły, albo że związek zdradzo
n y  i odkryty. Rozum  ludzki nie m ógł być przew o
dnikiem na podobne'j rozdroży, trzeba b y ło  w ieszczego  
ducha, ale śmiertelnym nieba go nie dały! G dybyśm y  
byli poszli za pierwszym  p op ęd em , które doradzało  
udać się natychmiast do w ojsk ukraińskich i ogłosić  
tam pow stanie, ani wątpić m ożna, że rew olucya z ro 
ku 1794. najpomyślniejszym  b y łab y  uwieńczoną skut
kiem ; — lecz powstanie w  Krakowskiem b y ło  punktem  
głównym , z którego miał być dany kierunek wszystkim  
obrotom  i ruchow i rew olucyi —  czyliż dozw olone b yć  
m ogło odrębnem a czasem m oże i zawczesnem  działa
niem wziąść na siebie straszliwą odpow iedzialność w y 
dania m oże na zgubę sp raw y, naczelnika i cały zw ią
zek powstania?! Podobne przedsięwzięcie przechodzi
ło b y  granice odwagi um ysłu, i usprawiedliwione nawet 
pom yślnym  w ypadkiem , n osiłob y  zawsze dumy albo 
lekkom yślności cechę; z tern w szyslkiem  n ie b y ło  cza
su wahać się, przedsięw zięliśm y w ięc najniebezpieczniej
szą dla nas, ale jedyną w  ow ym  zbiegu okoliczności 
drogę, zb liżyć się nie tracąc czasu ku W arszaw ie P o
trzeba b yło  całego odurzenia z trwogi, jaką nieprzyja
ciel podów czas przerażony b y ł, ż e b y , krzyżując się 
z korpusami tegó wojska codziennie, dojechać szczęśli
w ie aż w  okolice Brześcia lit., jak się nam udało; tam 
Prozor pozostał, a ja udałem się do "Warszawy. S to 
lica ta miała postać pobojow iska, na którym przeciwne 
sob ie strony w  oczekiwaniu na znak do walki m ierzy
ły  się obłąkanym  niepew ności wzrokiem . N a ulicach 
i po domach panow ało to ponure m ilczenie i ta posę
pna spokojność, jaka poprzedzać zw ykła gw ałtowne  
burze. W iedziano już w  W arszaw ie o wygranej przez 
K ościuszkę pod Racławicam i b itw ie, ale pom yślność 
naszej broni podwajała niebezpieczeństw o w  stolicy, 
i klub warszawski, strw ożony uwięzieniem kilku swoich  
cz ło n k ó w , z największą ostrożnością i to tylko w  no
cnej porze odbyw ał sw e posiedzenia w pałacu saskim. 
Tam odebrałem papiery przeznaczone na Ukrainę, które 
zatrzym ano w  W arszaw ie z bojaźni, aby w  przesłaniu 
nie w pad ły  w  ręce nieprzyjacielskie. U cieszony nie
wczesną tą zd ob yczą , powróciłem  najspieszniej, i złą
czy w szy  się z P rozorem , w zięliśm y bez straty czasu 
kierunek ku przeznaczonemu miejscu; a że ruch p o 
w szech ny w  w ojskach rossyjskich podróż lądem w y 
stawiał na n iebezpieczeństw o, przedsięwzięliśm y w ięc 
ją odbyć w odą przez M uchawiec i Prypeć.

( D oko ń czen ie  n a stą p i.)

K r y t y k a .
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( D a l s z y  c i a g . J

T ym czasem  p o d łu g  zasad s t ra teg i i  w ypadałoby  ze s t ro n y  
ro ssy jsk ie j  : skupić  s iiy  w od leg łośc i  n iedosicgania  n iep rzy 
j a c ie l sk ie g o , po ru szen ia  m assy  d la  obe jścia  g łów nych  związ
k ó w ,  ś rodka  P o l a k ó w ,  na  linii  z B rześc ia  do AVarsza- 
w y , w p u nk tach  p rze jśc ia  W i s ł y  pod  G ó rą  lub P u ła w a 
m i,  s tanowczo dz ia łać  nie m o ż n a ,  ty lko  obe jśc iem , na 
padem na  związki  n iep rzy jac ie lsk ie  , bez obaw y st race 
nia w ła sn y c h ,  do czego zachow ać  na leży  i tak ty czn ą  za
s a d ę :  obchodzić  po trzeb a  ca łą  s i l ą ;  bo cóż pom oże  s t ra teg i
czny pomysł,  bez d o k ładnego  tak tycznego  w y k o n a n ia?  N ig d y  
nie m ożna  być zanadło  s i lnym w stanowczym  punkcie .  A/ tak  
dalej  po p rzejściu  W i s ł y  p rzy  u jśc iu  W ie p r z a ,  s t ra teg iczn ie  
dobrze  u lo żo n e m ,  bo przez tak ie  poruszen ie  n iep rzy jac ie l  od 
W i s ł y  odcię tym zosta łby ;  w  końcu  t rzeb a  było stoczyć mas- 
sami w a ln ą  b i tw ę  na lew ym  b rz e g u  W i s ł y .  Gdy j e d n a k  
w  dz ia łaniu  na  P u ła w y  obie  l in ie  zw iązków  na  G rodno  i 
B rześć  idące  m ógł n iejirzyjaciel  z P r a g i  dz ia ła jący  odebrać ,  
p rzeto  jeszcze  p rzed  zaczęciem now ego  p o ru sz en ia ,  na leża ło  
n o w ą  l in ią  z w iąz k o w ą  przez  L ub lin  na  U śc i łu g  do AVolynia 
o tw o rz y ć ,  tym b a rd z ie j ,  że po w iększej  części z tam tąd za 
pasy  w sze lk ie  d la  w o jsk a  dochodziły .  A b y  tak  u łożony s t r a 
tegicznie  zam iar  tak tyczn ie  dobrze  w ykonać  na leża ło  , i g w a r -  
dye do g łó w n e j  siły śc ią g n ą ć ,  a że dz ia łaniom z P r a g i  m a łą  
s i lą  nie można by ło  p rzeszkodz ić ,  osłonić  się  ty lko  w tej 
s tron ie  k i lku  pułkam i k o z ak ó w ,  szósty zaś k o rp u s  m ógł był 
osłaniać  po ruszen ia  ja k o  s t raż  ty lna  całej siły. T ym  sposo
bem w czterech  lub  pięciu dniach po p rzybyciu  g w a rd y i  do 
S o k o ło w a ,  cala  s i ła  b y łab y  w pun k c ie  ułożonym w  p o go to 
wiu do przejśc ia  "Wisły i do stanow czego ruchu  — g d y b y  
zaś n iep rzy jac ie l  z P r a g i  w y r u s z y ł ,  m ogłaby  b y ła  lew em  
sk rzyd łem  ku W i ś l e  w y g ię ta ,  m ając  tył i zw iązek  zap e w n io 
ny  p rzez  L u b l in ,  stoczyć b itwę na prawym  b rzeg u  W i s ł y ;  
przedw szystkiem z w a ż a ją c ,  aby  nieprzyjac ie la  do P r a g i  od
ciąć. — Z  c iąg u  tych  rozum ow ań w y p ły w a ,  że k o rp u s  o s ła 
n ia jący  poruszen ia ,  sk o ro b y  napadniętym, z o s t a ł , do g łó w n e j  
siły cofać się by ł  powinien.

R o ssy an ie  przeto  w działaniach (ego o k re su  zan iedbali:  
1) odmienić linii  zw iązków ; 2) skupien ia  całej  s i ły ;  3) nie 
poprzes ta li  j a k  ty lk o  na uważaniu  n iep rzy jac ie la  pod P r a g ą ;  
4) zły  k ie ru n ek  cofania się naznaczyli  odpadniętomu k o rp u 
sowi o b se rw a cy jn e m u ;  5) nie rozw inęli  na leżyc ie  myśli za 
czepnej p rzec iw  nastającemu n ieprzy jac ie low i.  P o t r z e b ą  było,  
aby  k o rp u s  gw ard y i  ruszy ł  przez  N u r ,  Łuków  do Kocka,  
rzu c iw szy  pozornie  n iejakie  oddzia ły  dla uwiedzen ia  n iep rzy 
jac ie la  w  k ie ru n k u  P u ł tu sk a  i S i e r o c k a ,  k tó reb y  po upłynie-  
niu dni sześciu potem przez W y s z k ó w  i B ro k ,  B u g  przesz ły ,  
aby  k o rp u s  grenadyeęów i o dw ody  ja z d y  w dwóch k o lu m 
nach  postąp iły  przez Z e lk ó w  do R y k ó w ,  i należało  się p o ru 
szać  się  na rów ne j  wysokośc i  z g w ardyam i.  — P ie rw sz y  
k o rp u s  n iechby był ruszy ł  dniem później po korpusie  g re n a -  
dyerów  przez  G a rw o l in ,  Ł a s k a r z e w ;  szósty  korpus w dzień 
p o ruszen ia  się g w a rd y i  n iech b y  u d a w a ł , że chce u rządz ić  
p rzek o p y  przeciw  P r a d z e ,  n iechhy  p o c ią g n ą ł  p ie rw szą  r ó 
w n o leg łą  i wzniósł dz ia lo b itn ie ,  a le  potem n a g le ,  nieco l e k 
kiej j a z d y  d la  u w ażan ia  pozos taw iw szy ,  powinien za p ie rw 
szym korpusem  przez  K a r c z e w  p o c ią g n ą ć ,  a w iększą  siłą  
n apadnięty  cofać się  w  k ie ru n k u  do g łów nej siły. P r z y  ta-
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kiem poruszeniu żadne niebezpieczeństwo nie groziło ,  bo 
nieprzyjaciel bez narażania się za daleko od Pragi wysuwać 
się nie mógł, nawet w tym razie nie przypierając Polaków 
do P r a g i , należało icb owszem ku W ieprzowi wyciągnąć: 
wtedy korpus grenadyerów najbliższy punktu zamierzonego 
pierwszy uskuteczniłby przeprawę, zapewniwszy j ą  na obu 
brzegach W is ły  podwojną liuią zamkniętych okop ów , każdy
0 4 lub 6 działach ciężkich. Jeżeliby nieprzyjaciel z Pragi 
nie w yruszył,  można było szybko dokonać przeprawy i rzu
cić się na W a r s z a w ę , lecz w tym przypadku punkt prze
prawy należałoby mocniej oszańcować i zrobić go niejako 
twierdzą połową ( place du m oment). — Podług  tego nad 
W ie p r z  o 50.000 więcej wojska można było zgromadzić; — 
na taką massę nigdyby nie odważyli się byli Polacy uderzyć, i  

kiedy na feldmarszałka siły bez gwardyi i szóstego korpusu 
nie nastawali — cóżby Polakom pozostało działać, gdyby 
przeprawa, na W iś le  oszańcowaną i dobrze osadzoną była,
a Rossyanie w  pełnem poruszeniu na W a rs z a w ę ?

B . P o l a c y .  Z  tak wielkich strategicznych błędów Dy- 
bicza tylko korzystać należało; lecz ze strony polskiej jasno 
ich nie przenikniono, a cząstkowe niezupełne poruszenia nie 
pociągnęły za sobą skutków stanowczych. — Ju ż  30. 3Iarca 
Skrzynecki pewne otrzymał wiadomości o odciągnieniu g łó
wnej siły rossyjskiej z pod P rag i ,  następującego więc dnia 
z wszelkicmi środkami ostrożności, większą część sił ściągnął 
do W a r s z a w y , a w nocy po moście słomą przykrytym i 
przez P rag ę  przeciągnęły trzy dywizye piechoty 36,000 i 
część odwodowej jazdy. Naprzód potrzeba by ło ,  znieść 
przednią straż pod Geismarem, do czego jedna dywizya 
z częścią jazdy7 obeszła prawe skrzydło stanowiska Geismara, 
Rybiński z tej strony razem z czatami wchodzi do obozu 
n ieprzyjaciela ; po pierwszych tn wystrzałach Polacy i od 
czoła napadają Rossyan, a tak wkrótce wszystko w rozsypkę 
poszło. Choć .skutek przeszedł oczekiwania wodza, nie za
pomniał się, nrniał ze zwycięztwa korzystać, i jeszcze tegoż 
dnia pod wieczór opadł resztę korpusu szóstego pod Dębem 
wielkim, a przez piękne taktyczne rozporządzenie nowe od
nosi zwycięztwo, po czem nie wstrzymany trudami 31. Marca
1 1. Kwietnia, potyczką pod Mińskiem d. 2. Kwietnia otwiera 
sobie drogę do Siedlec; — lecz tn naraz odurzyło go szczę
śc ie , nie umiał uchwycić tej chwili przesilenia się wojny na 
stronę po lską;  waha się, wstrzymuje jakoby z obawy przed 
poruszeniami głównej siły. W  ciągu ty7ck dni znaczne od
niesiono korzyści, zniweczono zamiary przeciwnika, najlicz
niejszy korpus szósty całkiem zniesionym został; niepodobno 
wiec wytłumaczyć, dla czego Polacy dalej naprzód nie ści
gali pokonanego nieprzyjaciela? Zdobycie głównej drogi 
Brzesko-litewskiej Miele znaczyło. Jeszcze 2. Kwietnia mo
żna było bez niebezpieczeństwa zająć Siedlce i Łuków; g łó
wna siła rossyjska tylko po najgorszych bocznych drogach 
mogła się'dostać do traktu, a Polacy jednego dnia pod Mińsk, 
drugiego do Pragi przyśpieszonym pochodem dostać się byli 
w stanie. Zawczasu i fałszywie zwrócono się teraz ku g łó
wnej sile Dy bicza, szczególniej bez zamiaru stoczenia walnej 
bitwy. Chcąc to dokładniej ocenić, rozważmy rozpolożcnie 
sil polskich, co miał i co mogl mieć Skrzynecki pod ręką. 
Dobrze było , że zatrudnił oba skrzydła rossyjskie oddziałami 
generałów Dwernickiego i Umińskiego, dopóki główną siłą 
nic nie p rzedsiębra ł , bo tym sposobem wycieńczył nieprzyja
ciela od środka ku skrzydłom, ale skoro powziął zamiar za
czepny i skrzydło i wszystko, czem tylko rozporządzać mo
żna by ło .  należało w szybkim pochodzie pościągać, aby 
zgromadzić do działania massę faktycznie p rz ew ażn ą ; tym 
sposobem mógłby był zebrać 3. i 4. Kwietnia najmniej 
60.000 wojska między Siedlcami a Brześciem, a taką silą ła
two było znieść g łów ną silę rossyjską tyle osłabioną i le
dwie w 40,000 do W iep rza  "cofającą się. N ie  groził żaden 
szwank z tego powodu, bo w razie niepowiedzenia się, mo
żna było znowu W is ł ę  przejść i nowemi oddziałami znowu 
skrzydła nieprzyjacielskie rozciągnąć. W  rozcieńczeniu sity 
nieprzyjaciela, a nagleni skupieniu własnej, aby nią uderzyć 
cala przemocą na punkt osłabionej linii nieprzyjacielskiej,

zamykał się cały sekret odniesienia zwycięztwa -  bojażnią, 
żeby nie być odciętym od W a rs z a w y  wymawiać sie nie mo
żna, bo już  4. Kwietnia wiedziano dobrze, że Dybicz zamiar 
przejścia W is ły  porzucił i cofa s ię ,  należało 5go zdobyć 
Siedlce, a wiadomo, że nieprzyjaciel raz pokonany , ju ż  jes t  
potćm łatwiejszym do przełamania; główny więc błąd był, 
że nie skupiono sit wszystkich. — W  bitwie pod Dębem nie 
uderzono na punkt strategiczny, na lewe skrzydło, na punkt 
związku Rosena z g łów ną si lą; — gdy napadem na głównej 
drodze należało zatrudnić nieprzyjaciela, prawe skrzydło 
z liczną jazdą  powinno było obejść w prawo drogi od Sien
nicy, przez Mińsk i Cegłów7 na Kałuszyn. — W id a ć  przeto, 
że wódz polski przedsięwzięcia 31. Marca ze wszystkiemi 
skutkami mogącymi wypaśdź nie zgłębił należycie. Pomysł 
bitwy pod Iganiami był strategicznie w y b o rn y ; potwierdza 
ona, że w wojemfości ściśle czas obliczać można i trzeba. 
W yrozum iano  z poruszeń, że główna siła rossyjska chce sie 
połączyć pod Siedlcami z niedobitkami szóstego korpusu, co 
zanimby nastąpiło, chciano szczątki owe znieść do reszty; 
jednakże niewłaściwe taktycznie uderzenie, z wielu stron 
skombinowanym ruchem , w niwecz obróciło cale przedsię
wzięcie. — tylko w bitwie tej pokazał P rądzyńsk i.  że ma 
śmiałość wykonania, i że umiałby być naczelnym wodzem.

Okres ten o w iele więcej , j a k  poprzednie naucza. P ie r
wsza wycieczka z P rag i w samym zarodzie swoim obiecywała 
zwycięztwo, jednakże dla tego tylko tak wielkie przyniosła 
korzyści, bo w wykonaniu pomysłu żadnego nic popełniono 
błędu , i że do zwycięztwa posłużyły błędy strategiczne nie
przyjaciela. Z e  znowu z pierwszych pomyślności żadnych 
nie zebrano owoców powód w błednem rozwinięciu pomy
słów7 strategicznych. Bitwa pod Iganiami strategicznie wy
borna, nic przyniosła skutku dla złego rozporządzenia tak
tycznego, ponieważ nie m a s są , ale z rozdzielonymi silami 
uderzono. A tak wszędzie i zawsze w wojenuości po
myślny skutek zawisł od lego, czy mniej lub więcej zacho
wujemy lub zapominamy tę główną zasadę wojny: m a s s y
n a  p u n k t  s t a n o w c z y .  Skutek pomyślny zawsze jes t wy
padkiem dwóch przyczyn: gruntowności pomysłu z jednej 
strony i błędów w nim z drugiej strony; więc już  naprzód 
zupełnie gruntuje się na myśli poczętej — massy nie dają 
zwycięztwa, ale myśl ja k a  j e  ożywia, myśl nadana nie przez 
natchnienie, ale powzięła przez objęcie, rozwagę i gruntowna 
znajomość wojenności.

Z e  ze strony polskiej nie umiano z błędów Dybi- 
cza korzystać , wypływa najwięcej ze składu i charak
teru osób w sztabie głównym — po usunieniu się Chło- 
pickiego, który sobie nie u fa ł ,  Czartoryski ster powsta
nia u ją ł ,  ten dowództwo wojska Skrzyneckiemu powierzył, 
nie z talentów , ale sobie obowiązanemu i uległemu , a 
nie chcąc z nikim podzielać władzy7, obawiał się każdego 
z geniuszem w o d za , bo taki s ławą otoczony, mógł go w pier
wszeństwie w narodzie r.biedz. Chcąc bruk talentów S k rzy 
neckiego zapełnić, powołał do sztabu głównego Chrzanow
skiego i P rądzyńsk iego , głośniejszych w w o jsk u ,  którzyby 
go radą  otoczyli. Skrzynecki umiał imponować, zdawało 
się, że potrafi cudze pomysły przyswajać sobie; dwaj dru
dzy bez w pływu przeważnego , nie znający kabały politycz
nej , nie byli w7 stanic targnąć się na stanowisko wodza — 
ja k  ta kombinacya rozumów udała się, czy każdy z tych 
trzech dopełnił obowiązków, wypadki przekonały; nawet 
oprócz innych jeszcze także względów, w stosunku porozu
mienia się tych trzech osób szła cala sprawa coraz gorzej, 
W  dodatku‘przytoczmy, ja k  wojskowych tych (n a  str. 50.) 
ocenia W il l i se n :  . .W ód z  polski,  zaledwie po długich nale
ganiach Prądzyńskiego i Chrzanowskiego skłonił się do za
czepnego działania przeciw przedsięwzięciom nieprzyjaciela 
w tym sposobie, ja k  j e  wykonano; tak więc zaraz z po 
czątku otaczający poznali, że Skrzynecki stanowisku nie od
powiada, wstrzymano się jednak  z wyjawieniem jeg o  niezdol
ności narodowi, mniemano bowiem, że się da prowadzić. 
Prądzyński coraz now e pomysły rozw ija ł ; lecz zrozumiały i 
niezdolny w ó d z , który żadnego zamiaru wykonać ani zgłębić 
nie nmial, a z przekonania o wyższości wojennej Prądzyń-



sk ie g o ,  zam iast  p rz e jąć  się j e g o  m y ś lą ,  clicąc go  u trzym ać  
iv k a r b a c h ,  zawsze skupia!  mu trudności i p rzec iw ną  st ronę  
każd e g o  p rzedsięwzięcia  w ys taw ić  s ta ra ł  się. Oto zaród  r o z 
dwojenia .  M iędzy  tymi d w o m a ,  k tó rz y  ani p o d o b n a ,  zeby 
sie  k ied y k o lw iek  zgodzić  m o g l i ,  s ta i  w pośredn ic tw ie  C h rz a 
n o w s k i , '  nie ty le  oblity w  pom ysły  j a k  P r ą d z y ń s k i ,  ale  r ó 
w nież  w yksz ta łcony  w w o jen n o śc i ,  nie ty le  w a h a ją c y  się j a k  
S k r z y n e c k i , a le  z n o w u  roz tropnie jszy  j a k  P r ą d z y ń s k i ,  nie 
cliciat p rzec ież ,  czy nie umiał łączyć  t a le n ta  i w o lą  tam tych  
o b udw óch  do j e d y n e g o  celu. Z am ias t  w ięc  d z ia łać ,  pojmo* 
w a ć  każdy  na swojein m iejscu m yśl  d ru g ieg o ,  zamiast dopeł
n iać  sie wzajemnie  i u tw o rz y ć  razem  dosko n a łeg o  wodza, 
n aw za jem  się t raw ione .  — M oże  lepszy  nas tąp i łby  był s tosu
nek, g d y b y  D w ern ick i  został był naczelnym  w o d z e m ; on po
siada! t o ,  na  czem S k rz y n e ck iem u  z b y w a ło :  żądzę  działania,  
s z y b k ą  d e c y z y ą ,  a będąc  zaufany  w ch a ra k te rze  swoim nie 
unosi ł  się  zaw iścią  i z az d ro śc ią  p rzec iw  zdoln ie jszym  od sie
bie , owszem s ta ra ł  się  tak ich  w y szu k iw a ć ,  j a k  n iegdyś  B l a 
c k e r ,  ab y  mu w s k a z y w a li ,  j a k  działać na j lep ie j  — do tego  
b y t  dobrym  g e n e ra łe m  j a z d y , przez  co zyska! popularność.  
M o żeb y  b y ł  D w e rn ick i  t a k ,  j a k  B l i i c h e r ,  g e n e r a ła  Gneise-  
n a u , pom ysły  pe łnego  zapa łu  szefa sz tabu (P rą d z y ń s k ie g o )  
z i 'adością  c h w y ta ! , aby  ty lk o  dzia łać  i m ozeby  by!  działał  
s tosow nie  do sw ego  c h a ra k te ru  z z ap a łe m ,  śmiało bez d ł u 
g ieg o  ro zw ażan ia  i bo jaż l iw ego  o g ląd a n ia  się na  odpowie
dzialność. J e ż e l i  bow iem  j u ż  w  j e d n e j  osobie  m e m ożna  
m ieć  w o d z a ,  to p rzynajm nie j  t r ze b a ,  a b y  wódz c h a ra k te r  
miał,  o tac za jąc y  go  ludzie  z ta leo tem  dope łn ią  ta len ta  b r a k u 
j ą c e  m u — bo te  są  n a b y te ,  tam ten  w ro d z o n y .-  — W ła d z a  
w y k o n aw cza  i pow-aga inusi się  skupie  a lbo w  o so b ie ,  albo 
w  prawie .  N ie  m o g ła  hyc  j e d n o ś ć ,  s ta lo sc .  n ie w / iu sz o -  
ność  w dzia iau iach  p o lsk ich ,  bo praw ie  żadne  p ra w a  nie 
is tn ia ły  i n ie obow iązyw ały .  Izb a  p ra w o d aw cz a  m arn o w ała  
czas na  czczych r o z p ra w a c h ,  u c ie ra ją c  się  o form ę, nie u s t a 
l iw szy  s ta łych  zasad  p o rz ąd k u  — nie  by ło  o so b y ,  k tó rab y  
wszys tk im  zaim ponować mogła.

C z w a r t y  o k r e s  d z i a ł a ń  o d  11.  K w i e t n i a  d o  
28.  M a j a .  — P o r u s z e n i e  p o l s k i e  p r z e c i w -  G w a r -  
d y o m .  — 26.  Z a c h w y c e n i e  p o d  O s t r o ł ę k ą .  —
T u  ró w n ież  jak  i w  poprzednim  o k re s ie  żaden  w ażny  w y p a 
d ek  nie n a s tąp i ł  — pom ysł  d o b ry  s t r a te g ic z n y , w ykonan ie  
bez  śm ia ło śc i ,  połowiczne. — A rm ia  ro ss y js k a  przez ponie
sione s tra ty  i t ru d y  w ojenne  z m a la ła ,  p o lsk a  znow u no w en n  
zac iągam i u ro s ła  — a tak  ob ie  p raw ie  z ró w n an e  s ta ły  na  
p rzec iw  s i e b i e ; D yb icz  roztasow'al  się  pod Siedlcami oszau- 
cow anem i , S k rzy n eck i  s tanow isko  pod D ęb em  wielk im  
wzm ocnił  sz tu k ą ;  uw odzono  się  po w ie le  ra zy  na tej linii, 
lecz D ybicz  dociera! ty lko  d o D ę b e g o ,  S k rzy n eck i  n ig d y  da
le j  j a k  do b rz eg ó w  Liwca. P ró c z  u ta rc ze k  d robnych  żadnej 
n ie  stoczono p o ty czk i ,  bo k a ż d a  b i tw a  n a  tein po lu  dz ia ła 
n ia  z obu s tron  b y łab y  fa łszywą. Dybicz  nie mógł u d e 
rz ać  od czoła  n a  n iep rzy jac ie la  o sz a ń c o w a n e g o , k tó rem u  z a 
w sze  o d w ró t  za W i s ł ę  s łużył.  S k rz y n e ck i  nie ośmielił się 
ude rzy ć  na w o jsko  ro ssy jsk ie  w zm o cn io n e ,  sk o ro  g o  się j e 
szcze w  pochodzie  bocznym  z R y k ó w  do S ied lec  obawiał 
zaczep ić;  spodziew ał s ię ,  że pow stan ia  na  L i tw ie ,  P o d o lu  i 
W o ł y n i u  ro z g a łę z io n e ,  bez b i tw y  n a w e t  sp o w o d u ją  D ybicza  
do o d w ro tu ,  i d l a t e g o  j e szcze  ba rdzie j  sw o je  w o jsko  oszczę
dzał.  — Je sz c z e  w dzień b i tw y pod Ig an ian u  sc iągm ono  
z pod P u ł tu s k a  g e n e ra ła  U m ińsk iego  6,000 korpus  przez  J a 
dów pod  L iw ,  aby  tu  lew e  sk rzyd ło  g łó w n e j  s iły  osłaniał .  
W  pun k c ie  tym  ' j u ż  g e n e ra l  A ndryh iew icz  uc iera ł  się  o 
p rz ep ra w ę  z g e n e ra łe m  P in a b e l ,  j a k o ż  du. 9. K w ie tn ia  R o s -  
syanie  znow u odebral i  most , i po raz  p ie rw szy  w  tej wojnie  
m ężnie  w a lcz y l i ,  sam g e n e r a ł  ran n y m  zo s ta ł ;  p ie rw sze  to 
by ło  p rzed s ięw z ięc ie ,  k tó re  im się  udało.  Um ińsk i  p rz y 

szedłszy w y p a ro w a ł  n aw et  posiłki przez  G e ism ara  nadesłane,  
zdobył W ęgrów - i posuną ł  się  aż do Sokołow a. D y b icz  obaw ia 
j ą c  s ię ,  że" z p unk tu  lego można było obe jść  p ra w e  skrzyd ło  
stanow isk a  pod S ie d lc a m i , w ys ła ł  w 10,(100 g e n e r a ła  U gru -  
m ó w ,  k tó ry  na  p o w ró t  zdobył p rz ep ra w ę ,  zac ię to  walczono, 
bez p o w o d u ;  z znaczną  s t r a tą ,  sile p rzew y ższa jące j  opiera ł  
sic Um iński ,  i pokaza ł  bez w yrachow ania  u p a r tą  waleczność,  
lećz  nic okaza ł  roz tropnośc i  w o d za ,  k tó ry  ani na  chw ilę  n ie  
powin ien  z u w ag i  spuśc ić ,  cz.y to w g ab in ec ie ,  czy na  polu 
b i tw y ,  co mu z rob ić  p rzynależy .  W k r ó tc e  Dybicz  odwoła ł  
g e n e r a ła  n iepo trzebn ie  w y s ła n e g o ,  bo poruszeniem  całej  s i ły  
m iędzy Siedlce  i W ę g r ó w  mógł Um ińskiego do armii  j e g o  
odciąć  i za  Liw iec przerzucić ,  co potem dokonał poruszen iem  
przez  Kiiflew do M ińska .  W y s ł a n i e  Um ińskiego w te s t ro n ę  
z tak  słabym  oddziałem, by ło  działanie mylne, bo w pun k c ie  
stanowczym  bez  dosta tecznej s i ły  — o baw iać  się z tej s t ro n y  
nie było p rz y cz y n y ;  nie tu był punkt  dzia łania  ze strony ros-  
sy jskie j.  A le  w y t łu m aczy ć  łatwo to poruszen ie  U m ińsk iego  
przez  t o ,  że lubo  pu n k t  ten ś ro d k o w y  w  owoczcsuem s tano
wisku g łó w m y  siły polskiej  o szańcow any  i dobrze  zapewnio
ny , m ógł posłużyć  do obejścia  p ra w eg o  sk rzy d ła  Dybicza 
i n a g łeg o  rzu cen ia  się między g łó w n ą  siłę ro s s y js k ą  i g w a r -  
d y e ;  g d y  j e d n a k  pomysł t en ,  p rzez  P rą d z y ń sk ie g o  przedsta 
w iony w o d z o w i ,  tenże  ódrzucił  , dzia łano  tu  ty lk o  słabo,^ po
z o rn ie ,  d la  odw rócen ia  u w a g i  n iep rz y ja c ie la ,  bo ju ż  u łożoną  
była  w y p ra w a  na  g w a rd y e .

( D alszy ciąg  nastąpi.)

Doniesienia literackie.

S ła w n y  wiolonce lis ta  B e rn a rd  R o m b e rg  um arł  du ia ,13go  
przeszł.  uica w H a m b u rg u  w 73cim r o k u  życia  swego. Ś w ia t  
m u zyka lny  poniósł  przez  śmierć  t e g o ,  rów nie  j a k o  a r tys ty ,  
i jako  cz łow ieka  w y b o rn e g o  męża, w ie lk ą  stratę .

W  W a r s z a w i e  ogłosi ł  pan E uzeb iusz  K ozick i  p re n u m e 
ra tę  na  dzieło H e r b a r ia  . .Ogólna lilozolia m o ra lna-  z n iem ie 
ckiego. -— P r e n u m e r a ta  wynosi  12 zlot. polsk. ■ 3  amze pan 
W i r m a ń s k i  ogłosił  p re n u m e ra tę  n a  dzieło Orfil la  - O  z a t ru 
ciach  i śm ierci  pozornej .-

W  Sdłufrtnilmattad; na  r. 1841., wydanym  w  B erl in ie ,  z n a j 
duj e  się  w y b o rn a  p o e z j  a  Gustaw a F re ifag ,  młodego i w ielce 
u ta len to w an eg o  l i te ra ta  w ro c ław sk ieg o ,  pod n a p is em :  „ ®c r

. ń o l m f d j e  S 3 f t t l r r . "

P a n  K ró l ik o w sk i  wydaje  w P a ry ż u  n o w e  pismo ..Zjedno
czenie .-  P e w n e  pismo znane z w y b o rn y c h  sw y ch  zd an  i do
wcipów, tak  scha rak teryzow a ło  dążność  pism a tego  : . .Pisem
ko  Z j e d n o c z e n i e  zaczęło sw o ją  k a r y e r ę  od w ie rszy k a  
R o z b r a t  z ś w i a t e m  (No. 1. sir.  4 ta) .  Cóz d z iw n eg o ,  ze 
po księżycu  l a t a ! -  T o ż  pismo z aw ie ra  m iędzy  inuemi i n a 
s tępu jące  z dan ia :  - S ą  lu d z ie ,  w zg lęd em  k tó rych  najm ilsza
posługa ,  na jm ilsza  łza j e s t — ostatnia .  N iem cew icz  im bliżej 
śm ierc i ,  tem szczerzej p racow ał na  nie.- —- -G enera ł  D ę b iń 
sk i w  dz ie łku  swćm pod ty tu łem : R z u t  o k a  n a  o s t a t n i e  
w y p a d k i  i t. d . , p o w ia d a ,  że k to  nie umie z p iasku b icza  
k r ę c ić ,  ten u nas bez obcej pom ocy  nic zdziałać nic potrafi.  
N o ,  to zdaniem D ę b iń sk ieg o  k u law y  djabel  z ba llady  M ick ie 
w i c z a , k tó r y ,  j a k  w ia d o m o ,  na  ro zk az  T w a rd o w sk ieg o  bicz 
z p iasku  u k rę c i ł ,  b y łb y  lepszym  wodzem od D ęb ińsk iego .  
T ą  ra zą  zgoda' panie  g e n e r a l e ! -
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przyjmuje się po wszystkich Królewskich Pocztamtach i księgarniach krajowych i zagranicznych.
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